Duchu Święty Miłości Miłosierna
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Delikatnie otwieraj moje dłonie
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Cierpliwie prostuj moje palce
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Bym wypuścił z nich samego siebie
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Bym stał się wolny
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Duchu Święty Miłości nieskończona 
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wylewaj się na nas

Ty wiesz ile we mnie lęku

Ty znasz wszystkie moje rany

Pomóż mi wyjść naprzeciw Ciebie

Choć jestem nagi

Nie chcę odmawiać Ci niczego

Bez wahania zrób ze mną co zechcesz

Chcę odpocząć na zawsze w Twojej woli

Pragnę odpocząć...
Gdy odeszliśmy ze Wspólnoty Miłości Ukrzyżowanej pieśni przestały do mnie „przychodzić”

- „Nic dziwnego” – myślałem – „zakończyliśmy pewien ważny etap naszego życia, pieśni były związane ze Wspólnotą, miały wprowadzać w jej duchowość, skoro nie ma nas tam, nie ma i pieśni…” 
Właściwie nawet nie było mi szkoda, ot po prostu, kolej rzeczy. Aż tu nagle…

„Duchu Święty Miłości Miłosierna” to jedna z pierwszych pieśni, które powstały po odejściu z WMU. W listopadzie 2008 roku zebraliśmy się w kameralnym gronie w naszym Domu Formacyjnym w Błotnicy na założycielskim spotkaniu w gronie Przyjaciół Miłości Miłosiernej i podczas adoracji Najświętszego Sakramentu nagle, niespodziewanie zacząłem śpiewać tę pieśń, którą sam usłyszałem po raz pierwszy w życiu. Przeżyliśmy wylanie Ducha Świętego i odtąd słowa wyśpiewane wtedy stały się niejako fundamentem naszej duchowości.
Wypuścić z rąk samego siebie to rzecz najtrudniejsza – to jak powrót do cudownej zależności w raju, kiedy Bóg Sam wystarczał. Słowa o wychodzeniu w nagości naprzeciw Ojcu nawiązują właśnie do tego fragmentu z Księgi Rodzaju, kiedy to Adam i Ewa ukryli się przed Bogiem po przekroczeniu Bożego zakazu. 
Ostatnia zwrotka przerasta mnie samego, kiedy ją śpiewam czuję, że odważne słowa wyprzedzają rzeczywistość mojego serca, Bóg to wie i ja to wiem…
